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PRZEMÓWIENIE POWITALNE

----------------------------------------

 Otto von ARNOLD (S)

Prezes Europejskiej Konfederacji Plantatorów Buraka Cukrowego (CIBE)

W imieniu Międzynarodowej Konfederacji Plantatorów Buraka Cukrowego w Europie, chcę podziękować Panu, Panie Ministrze, za otwarcie XLI Kongres CIBE. Jest to dla nas zaszczyt.
Pierwszy Kongres plantatorów buraka cukrowego z Europy, ten który doprowadził do powstania CIBE, odbył się na zaproszenie i pod przewodnictwem Stanisława Humnickiego w Warszawie w dniu 20 czerwca 1925.

Pan Humnicki był wielkim europejczykiem. Mówił w pięciu językach. On pierwszy wpadł na pomysł utworzenia CIBE i robił wszystko, żeby przekonać do tego pomysłu inne kraje. Zresztą z powodu tych zasług został pierwszym Honorowym Prezesem CIBE.

Myślę, że musi się dziś cieszyć, gdy widzi cała wielką rodzinę plantatorów buraka cukrowego zebraną w Polsce na zaproszenie Prezesa polskiego związku plantatorów buraka cukrowego Stanisława Barnasia, Wiceprezesa CIBE.

Każdy wie, że w Polsce uprawa buraka cukrowego sięga wielu pokoleń wstecz i zawsze bardzo się liczyła w światowej gospodarce cukrowej.

Dzisiaj Polska jest piątym producentem buraka cukrowego na świecie i trzecim w Unii Europejskiej. Ma więc do odegrania ważną rolę w obronie uprawy buraka cukrowego i europejskiego przemysłu cukrowego podczas negocjacji rolniczych i cukrowych w  Brukseli, Genewie i w świecie.

Panie Ministrze, europejscy i polscy plantatorzy buraka cukrowego liczą na Pana i dziękują z góry za Pana wsparcie.

Od czasu naszego Kongresu w Bernie, napięcie na świecie nie zmniejszyło się. Ceny paliwa i licznych surowców wzrosły ze względu na popyt w Chinach i niepokoje związane z sytuacją polityczną w Iraku, Iranie i na Bliskim Wschodzie.

Nasza zależność od importu paliwa i energii zwiększyła się w tym roku z powodu przejściowych trudności z dostawą gazu z Rosji.

Teraz nasze kraje są świadome swojej bezbronności. Nasze gospodarki opierają się na zasadzie szybkiego obiegu surowców i towarów oraz na założeniu, że popyt może być zawsze na czas zaspokojony. Te przerwy w dostarczaniu gazu z Rosji pokazały, że to założenie było błędem. Jest to teraz sprawą wielkiego niepokoju dla naszych politycznych liderów. Dzisiaj, zmniejszenie zależności energetycznej stanowi główną kwestię w polityce.

Komisja Europejska opublikowała niedawno strategię dla promocji biopaliw zgodnie ze swoim planem działań dla biomasy. Dla rolników europejskich i dla wszystkich związanych z uprawą buraka cukrowego, pomysły Komisji są doskonałe, ale to czego chcemy przede wszystkim, to nie są plany i deklaracje, ale działania, które pozwoliłyby w końcu rolnictwu europejskiemu i plantatorom buraka cukrowego na dostarczenie po korzystnej cenie surowców rolniczych koniecznych do produkcji biopaliw używanych w Unii Europejskiej. Byłoby nie do zaakceptowania, żeby Europa w celu zmniejszenia swojej zależności od energii ziemnej z Bliskiego Wschodu, wpadła w drugą zależność w postaci importu bioetanolu z Brazylii. 
Musimy ograniczyć import i produkować w Europie większość potrzebnej nam ilości bioetanolu i biopaliw.

Jeśli chodzi o cukier, powiedziałbym że sprawa wygląda tak samo. Byliśmy dotąd eksporterem netto cukru, a nawet pierwszym światowym eksporterem cukru białego. Przegrany Panel WTO w sprawie wspólnotowego eksportu cukru i głupia pomyłka Pana Pascala Lamy, polegająca na przyznaniu w 2001 roku Krajom Najsłabiej Rozwiniętym (LDC) nieograniczonego dostępu do europejskiego rynku cukru, bez podobnego zaangażowania ze strony innych rozwiniętych państw, doprowadziła do tego, że od kampanii 2006/07 będziemy (z każdym rokiem w coraz większym stopniu) importerem netto cukru!. Możecie więc zrozumieć dlaczego reforma rynku cukru wraz ze znaczną redukcją produkcji jest tak brutalna, a nawet zgubna dla wielu plantatorów i cukrowni w krajach zrzeszonych w CIBE.

Unia Europejska i Komisja miały możliwość naprawić swój błąd z 2001 roku odnośnie Krajów Najsłabiej Rozwiniętych. Pomimo próśb wielu państw członkowskich, krajów AKP, LDC, Parlamentu Europejskiego i Europejskiego Komitetu Ekonomicznego i Społecznego, Komisja przeciwstawiła się ponownemu przedyskutowaniu postanowień odnośnie "cukier" z Porozumienia "Wszystko Poza Bronią". To doprowadziło do jeszcze większej redukcji produkcji oraz obniżenia cen buraka cukrowego i cukru w Europie.

Bez zorganizowanego podziału rynku europejskiego pomiędzy producentów europejskich i producentów z krajów rozwijających się, władze europejskie skazały nas na rywalizację z importem z krajów LDC oraz – poprzez SWAP - z cukrem z Brazylii. Nie jest konieczne przypominać, co myślimy na temat SWAP, który nie jest niczym więcej, jak tylko sposobem dla kilku dużych spółek międzynarodowych na wykorzystanie preferencji przyznanych biednym krajom.

Następną ważną sprawą są reguły pochodzenia, które muszą być spełnione przez cukier pochodzący z krajów AKP, LDC czy Bałkan, żeby zostały spełnione niezbędne warunki do uzyskania bezcłowego dostępu do rynku UE.

Rada Ministrów nie myliła się prosząc Komisję, żeby ta upewniła się, że rafinacja cukru i inne ograniczone do minimum przetwórstwo czy mieszanki mogły być sprawdzane odnośnie pochodzenia. SWAP jest juz wystarczającym zagrożeniem. Musimy się upewnić, że reguły pochodzenia nie przekształcą jeszcze bardziej krajów LDC w konia trojańskiego Brazylii.

Trzy inne kwestie warunkują naszą przyszłość :

· Negocjacje WTO, o których powiedziałem kilka słów,

· Ewolucja światowego rynku cukru w świetle dominacji cen ropy oraz Brazylii, i 

· Duży wzrost w produkcyjności, który musimy osiągnąć, jeśli chcemy zagwarantować trwałość buraka cukrowego.

Negocjacje WTO opóźniają się, co na pierwszy rzut oka nie jest powodem do zmartwień dla plantatorów buraka cukrowego, ale trzeba zachować ostrożność. Polityka rolna Unii Europejskiej i prawie wszystkich krajów rozwiniętych jest krytykowana przez naszych partnerów handlowych. Ci, którzy najbardziej protestują to eksporterzy artykułów rolnych. Ale oni znajdują również wsparcie wśród niektórych krajów rozwijających się które, aby zadowolić Bank Światowy, zbyt znacznie zredukowały ochronę swoich rynków rolnych.

Jesteśmy krytykowani także z wewnątrz. Unia Europejska jest w zasadzie zdominowana przez dosyć liberalną Komisję oraz Radę Ministrów. Zresztą, jest zupełnie jasne, że Wspólna Polityka Rolna jest zaadresowana do coraz mniejszej liczby rolników. Jest nas, jako wyborców coraz mniej i wspieranie naszej aktywności i naszych przychodów z budżetu Wspólnoty - nawet jeśli to tylko 0,43% produktu krajowego brutto Wspólnoty - jest w coraz większym stopniu błędnie rozumiane.

Unia Europejska chce bez przerwy dodawać wspólne polityki lub rozszerzać się o nowych członków, ale nie chce poświęcać temu dodatkowego budżetu. Straciwszy dużo na znaczeniu politycznym na poziomie wewnętrznym, staliśmy się użyteczną monetą wymienną zarówno na poziomie zewnętrznym jak i wewnętrznym. Mimo, że to godne potępienia ze względów moralnych, to nie ma tygodnia bez wypowiedzi oficjela z Komisji lub ministra, że jeśli oferty naszych partnerów zostaną polepszone w kwestii otwarcia ich rynków usług lub produktów przemysłowych, to my trochę bardziej otworzymy nasz rynek rolny.

Jako rolnicy, mamy wrażenie, że płacimy za to, aby inne europejskie sektory gospodarcze mogły się rozwijać na poziomie międzynarodowym i płacimy po raz drugi za to, żeby nowa polityka europejska mogła być finansowana lub żeby nowi członkowie mogli zostać włączeni do Unii Europejskiej.

Jest jasne, że będziemy musieli zaakceptować wbrew woli pewne zmiany. Świat wokół nas się zmienia i musimy się do niego przystosować.

Niemniej jednak, jest zupełnie zrozumiałe, że bronimy naszego bytu i chcemy zaopatrywać rynek europejski przede wszystkim w cukier europejski. Musimy zapewnić bezpieczeństwo dostaw dla konsumentów europejskich. Musimy więc przypominać nasze żądania naszym negocjatorom na forum WTO. Jest konieczne, żeby w każdej chwili europejskie ceny referencyjne mogły być respektowane. To oznacza ograniczone obniżki taryf celnych, skuteczną specjalną klauzulę ochronną i możliwość - aż do końca negocjacji - klasyfikowania cukru pośród produktów wrażliwych, jeśli to okazałoby się konieczne.

Musimy również, co chwila przypominać naszym politykom, że jeśli chcą, żeby Unia Europejska miała kolejne, nowe polityki i żeby rozszerzała się o nowych członków, trzeba odpowiednio podwyższyć zasoby Unii Europejskiej.

Sprawa zarządzania rynkiem rolnym prawie zniknęła z horyzontu rolniczego. Była jednym z fundamentów Wspólnej Polityki Rolnej, a w sektorze cukru, podstawą wszystkich gwarancji cenowych i ilościowych.

Będziemy więc stopniowo coraz bardziej zależni od cen na rynku światowym. Jeśli chodzi o ten temat, znajdujemy się w dość dziwnej sytuacji. Światowa cena cukru w dużym stopniu zależała od ekspansywnej polityki Brazylii, bazującej na słabym pieniądzu, nędznych pensjach i kosztach socjalnych, niepokojących normach środowiskowych i strukturze ziemskiej latyfundiów sprzyjającej ekonomice skali. Cena światowa była ściągana w dół. Niewiele krajów na świecie mogło rywalizować z Brazylią. 

Od czasu eksplozji cen ropy, sytuacja czasowo się zmieniła. Wzrastający popyt na bioetanol z Brazylii w połączeniu z suszą zatrzymał wzrost eksportu cukru z Brazylii. Ceny światowe osiągnęły poziom, którego dawno nie miały. Nasuwa się pytanie, czy ten poziom cen może się utrzymać? Jest to zależne od możliwej ewolucji ceny ropy i popytu na bioetanol w Brazylii i w innych miejscach na świecie. Nie możemy zapominać o tym, że Indie mogą zacząć działać na rynku światowym i stać się dużym eksporterem. Trzeba tymczasem wziąć pod uwagę fakt, że w przyszłości być może będziemy mieli możliwość powrócić na rynek światowy, gdzie ceny będą mniej przerażające niż wcześniej, ale musimy zwiększyć naszą konkurencyjność zarówno na poziomie przemysłowym jak i rolniczym.

To polepszenie konkurencyjności jest jednym z celów reformy, nawet jeśli osiągnięcie tego celu poprzez zaprzestanie produkcji nie jest akceptowane przez wielu członków CIBE.

Droga do polepszenia konkurencyjności, którą preferujemy, to taka, gdzie każdy indywidualnie jest odpowiedzialny za swoje wysiłki, za swoje sukcesy jak również za swoje porażki. To wiąże się ze wzrostem plonu i obniżeniem kosztów produkcji buraka cukrowego.

Wszyscy jesteście specjalistami. Zarządzacie kosztami i techniką. Tymczasem jest jeszcze dużo więcej do zrobienia niż nam się wydaje. Każdy, kto zajmuje się burakiem cukrowym, zdając sobie sprawę z nowej sytuacji ekonomicznej, musi zaakceptować zmianę pewnych zwyczajów, jeśli chce polepszyć skuteczność i konkurencyjność.

Panie Ministrze, ma Pan przed sobą najlepiej wykwalifikowanych plantatorów buraka cukrowego z 24 krajów, które należą do CIBE. Te kraje zrealizowały marzenie twórcy CIBE, Pana Humnickiego: zorganizować i rozwinąć wydajną produkcję buraka cukrowego i cukru europejskiego, skuteczną i będącą w stanie zaspokoić potrzeby konsumentów europejskich. Mimo obecnych trudności, zależy im na tym, żeby kontynuować to wielkie dzieło dla ich rodzin, dla ich kraju i dla Europy. Chcą dodać kolejne rynki zbytu takie jak bioetanol.

Dziękuje za Pana wsparcie dla wszystkich negocjacji, które są obecnie prowadzone na poziomie międzynarodowym, jak i w Brukseli. Chcielibyśmy, żeby miał Pan zawsze na uwadze warunki produkcji i życia europejskich plantatorów buraka cukrowego.

Życzę Panu, Panie Ministrze, wielu sukcesów. 

Plantatorom buraka cukrowego w Polsce i w innych krajach należących do CIBE, życzę powodzenia. 

Miejcie dużo wiary, ale bodźcie też czujni i kontynuujcie Wasz rozwój.

Życzę Wszystkim udanego Kongresu!
XLI KONGRES
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